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Zarząd Cukierni i Restauracji
„ZACISZE"

SOSNOWIEC, Sadow a 3, te le fon  2 -30
m a zaszczyt zaw iadom ić^ Sz. Pub liczność^Z ag łęb ia ,  że 
z d n . 1-go s ie rp n ia -  koncertu je![na§  sa lif?s łynny^kw in te t  

^ T fp o d id y re k c ją ” ?>

a r trs t i - sk n n k a  L E W A K A
I  Odr dziś gościnne wy stępy
 ̂ s łynnej 
śp iew aczk i 

k o nce rto w e j
p rzy  w łasnym  akom panjam encie  w 8 językach .

Występ codziennie o godz. 11-ej wieczorem.
W stęp wolny.

K u ch n ia  w yborow a. W y b ó r  tru n k ó w  bez  k o n k u ­
rencji. C eny  p rzys tępne .

CODZIENNIE DANCING.

lit funta w «Mmii
Witany owacyjnie, zwiedził fabryki i obóz ćwiczebny.

E lz y  F r a n t a k i e ]

GRUDZIĄDZ, 3.8. Prezydent 
Rzeczypospolitej wyjechał s a ­
mochodem z Torunia do Gru­
dziądza, zatrzymując się po 
drodze w Chełmży, Dźwierznie 
i Mniszkowie.

Wzdłuż całej drogi we wszy 
stkich wioskach i folwarkach 
ustawiono szereg bram trium­
falnych, a ludność i robotnicy 
rolni witali owacy nie Głowę 
Państwa.

W Grudziądzu ustawiono ca­
ły szereg bram triumfalnych, 
przy których zgromadziła się

bardzo licznie ludność miej­
scowa.

O godz. 12 w' południe 21 
wystrzałów armatnich oznaj­
miło chwilę przybycia p. Pre­
zydenta, któremu prezydent 
miasta Włodek wręczył chleb 
i sól.

Pierwszą część swego poby­
tu w Grudziądzu poświęcił p. 
Prezydent zwiedzaniu miejsco­
wego przemysłu, następnie zaś, 
po śniadaniu, wydanem przez 
miasto, zwiedzał wojskowy o- 
bóz ćwiczebn/ pod Grudzią­
dzem.

❖♦♦

Choroba rosyjskiej cesarzowej wdowy.
Stan Marji T eod orćw n y Jest ciężki.

W A R S Z A W A  3. 8. Z  Ko- choru je  od d łuższego  czasu, 
penhsg i  donoszą, iż p rzebyw a- W o b ec  podesz łego  w ieku  s tan  
jąca  tam  rosyjska cesarzow a jej budzi pow ażne  obawy.
— w d o w a  M arja  T eo d o ró w n a ,

2  ostatniej chwili.
Nadzwyczajny telegram.

* Sosnow iec, Cukiernia Warszawska, 3-go sierpnia. 
Od dnia dzisiejszego występy

l im  u m it i i i i o  T u m a n o m -  Tlurm
z nowym repertuarem, oraz występ młodziutkiej tancerki

Olgi Arbanówny
Początek koncertu o godz. 7 wieczorem.

©yroli 6) procesie sruzifisliiiti.
R ozstrzelan ie i ciężkie w ięzien ie.

M O S K W A  3. 8. Najwyź«*y 
ukra ińsk i sąd  sowiecki w C har­
kowie, w y d a ł  w czoraj w yrok  
w toczącym  się od  d łuższego 
czasu p ro ces ie  gruzińskich 
m ienszew ików .

R zek o m eg o  polskiego szpiega 
k tó ry  p rzep raw ia ł  m ienszew i­
kó w  przez  g ran icę  i by ł  w

kon takc ie  z polskim  sz tabem  
generalnym , P inkow a, skazano  
na  rozstrzelanie.

G łów ny  oskarżony miensze.- 
wik A n d rz a p s rd z e  skazany  
zo s ta ł  na  8 lat, reszta  oskarżo­
nych o trzym ała  karę w ięz ien ia  
na różne term iny. Część un ie ­
winniono.

szawie, Msgr. Lauriego, wiel­
kim penitencjarjuszem.

— Według doniesień, w Liz­
bonie i Portugalii panuje duże 
podniecenie. Obawiają się tam 
rojalistycznego zamachu stanu.

— Ministerjum spr. wewnę­
trznych przystąpiło do opraco­
wania ustawy o ubezpieczeniu 
emeiytalnem pracowników sa­
morządowych, które dotychczas 
opiera się na statutach i uchwa­
łach związków komunalnych.

— Według urzędowych do­
niesień, w czasie katastrofy, 
jakiej uległ statek do zakłada­
nia min „Tokiwa“, zginęło 38 
osób. w tern 5 oficerów, zaś 
47 osób zostało rannych.

— Jerzy Rzewuski, syn wła­
ściciela majątku w powiecie 
krasnostawskim, polował wraz 
ze swym strzelcem Antonim 
Szpakowskim. W pewnym mo­
mencie kiedy Szpakowski od­
dalił się Rzewuski strzelił, nie 
widząc go, i zranił go ciężko. 
Szpakowski zmarł w kilka mi­
nut.

— W najbliższym czasie wy­
jeżdża do Zamojszczyzny ko­
misja szacunkowa państwowe­
go banku rolnego w związku 
z przeprowadzeniem szacunku 
58 folwarków, przeznaczonych 
na parcelację Parcelacja ta od­
będzie się na skutek zaległości 
podatkowych.

mesie mmuizen
WARSZAWA 3. 8. (wł.) sprawie podwyżki uposa- 

W piątek dnia 5 b. m. od- żeń urzędników państwo- 
będzie się w prezydjum wych. Podwyżka płac na­
rady ministrów konferen- stąpi od dnia 1 paździer- 
cja pod pzrzewodnictwem nika. 
wicepremjera Bartla w

Korafia bedzie odsiadywał kaie w Bnlziadzi.
WARSZAWA, 3.8 (wł.) Dziś w erda. Z  dw orca  g łów nego 

po d  silną e sk o r tą  zosta ł  prze- K ow erd a  zostan ie  przewiezio 
wieziony z w ięz ien ia  na  dw o- ny pociągiem  do  w ięzienia w 
rzec^ główny, zabójca  pos ła  G rudz iądzu , gdzie  będz ie  od- 
sow ieckiego  \ r̂ o jkcw * — Ko- s iadyw ał karę.

Bufami wielkiego wotioclqsu na G. Siqsiiu.
W A R S Z A W A ,  3. 8. (wł.) torjum  G órnego  Sląske. Na

R ząd  postanow ił p rzys tąp ić  w p ow yższy  cel rząd  w yasygno- 
roku  b ieżącym  d o  budow y w ał kw otę  5 m iljonów  złotych, 
wielkiego w o d o c iąg u  na  tery-

Plsma donoszą* że...
— Katowice przeżyły orygi­

nalny^ strajk, mianowicie bez­
robocie rzeźników i masarzy. 
Wszystkie sklepy masarskie i 
rzeźnickie były przez cały dzień 
zamknięte, mimo wezwania ma­
gistratu i policji do otwarcia. 
Był to strajk demonstracyjny 
na znak protestu przeciwko 
magistratowi, który przy żąda­
niach podwyżkowych nie u- 
względnił całkowicie pretensyj 
rzeźnickich.

— Wynalazcy polscy, znaj­
dujący się częstokroć w cięż- 
kiem położeniu materjalnem, 
które nie pozwala im usku­
tecznić własnych pomysłów i 
zmusza do sprzedawania pla­
nów przedsiębiorcom zagra­
nicznym, — przystąpili do zor­
ganizowania ogólno-polskiego 
związku wynalazców.

— W Ochotnicy koło Kroś­
cienka podczas burzy uderzył 
piorun w jedną z koleb, w któ­
rej znajdowały się dwie dziew­
czyny wiejskie, przed szałasem 
zaś jedna. Wszystkie trzy po­
niosły śmierć na miejscu.

— Władze I szej i II-ej in­
stancji opracowały już i na­
desłały do ministerjum preli­
minarze budżetowe na rok 
1928/29. Stosownie do w ska­
zówek, budżety personalne 
opracowane zostały według

dawnej mnożnej 43 plus 10 proc 
dodatku.

— Prezydent Rzeczypospo­
litej w czasie swego pobytu w 
Gdyni zamieszka wraz z żoną 
na poświęconym w dniu 2 
sierpnia statku .Gdynia". Od- 
b dzie on 24 godzinną wyciecz­
kę w kierunku wyspy Born- 
holn.

— Celem wykazania możli­
wości komunikacji lotniczej 
między portem a parowcami, 
wzniósł się dziś w powietrze 
w porcie nowojorskim Cham­
berlin i wylądował na pokła­
dzie parowca „Lewiatan“ w 
odległości 150 km. od Nowego 
Jorku.

— W fabryce smoły Siwie- 
dera w Bydgoszczy wybuchł 
olbrzymi pożar, Którego pastwą 
padły wszystkie zabudowania 
fabryczne i maszyny oraz ol­
brzymia ilość nagromadzonego 
materjału. Straty wynoszą 300 
tysięcy złotych.

— Minister skarbu rumuński, 
Bratianu, wyjedzie prawdopo­
dobnie w sobotę do Paryża i 
Londynu, aby uregulować kwe- 
stje pretensji do Francji i An- 
giji z czasu odwrotu wojsk ko­
alicyjnych z Rumunji, kiedyto 
zniszczone zostały rumuńskie 
źródła naftowe ze względów 
strategicznych.

— Papież mianował b. nun- 
ejusza apostolskiego w War-

Giełda.
W arszaw a, 3 8. 

N otow an ia  urzędow e:
Nowy-Jork 8.93 
L o ndyn  43.45 
Paryż 35.05 
W ied eń  125.95 
P rag a  26.51 
W ło ch y  48.66 
Belgja 124.45 ,
Szw ajcar ja 172.50 —172.40 
Doi. W ar. pryw. ob. 8.91‘/« 

T en d e n c ja  niejednolita.

Akcje.
W arszaw a, 3 8.

Bank D yskontow y 130,00
B ank H andlow y 6.60 — 6,70
Bank Polski 140.50 — 141.00 — 140,75
Bank Zw . S. Z . 85.00—85,50
Spiess 96.00
S ita  i św ia tło  82,00
C ukier 4.80
W ęgiel 92,50 —  94.50
Nobel 48.00 —  48 25
C egielsk i 40,00 —  41,50
F itzae r i G. 5,25
L ilpop  28,75 — 29,00
M odrzejów  9,10 —  9,30
O strow ieck ie  82,50
Rudzki 2,34 — 2.33 —  2.38
S tarachow ice 58,00— 60,00— 59,50
Z aw iercie  33,50
Spiry tus 2,95

T en d en cja  m ocniejsza.

Giełda zbożowa.
." o zn a ń  3.8 

Ż y to  now e 36.00—37.00 
Jęczm ień zim owy 32.75—34.25 
O w ies  40.75—41.75 
O sp a  p szen n a  26.00—27.00 
R zep a k  54.00 — 56.00 

U sposobien ie :  spokojne.
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istnienia Polski.

Z okazji przyjazdu Prezydenta Rzeczypospolitej na Pomorze.
(O d  naszego  k o re sp o n d en ta  pom orskiego.)

II.

Zakon krzyżacki a po­
tem późniejsze Prusy le­
piej poznały się od nas na 
wartości brzegów morskich,
0 które świadomie toczyły 
zacięte walki. Polska zaś, 
opanowawszy częściowo 
ujście Wisły, którą spły­
wały polskie płody ku m o­
rzu, nie myślała nigdy o 
dalszem podbiciu ziem nad­
morskich.

A nawet idąc na wschód, 
pozwoliliśmy się w ciągu 
wieków coraz dalej odpy­
chać od brzegów morskich, 
coraz to mniej uwagi po­
święcaliśmy polskiemu Po­
morzu. Od zachodu szła  
ku nam nawała niemiecka
1 ruchem strategicznie świet 
nie obmyślanym oskrzy­
dlała nas od morza, stw a­
rzając w państwie krzy- 
żackiem, a później w pań­
stwie pruskiem ciężki młot, 
wiszący nad głową naszą 
jak miecz Damoklesa. W 
historji wieków rozegrała 
się dla nas bitwa, w któ­
rej pozwoliliśmy się oskrzy­
dlić. Bitwę tę przegraliśmy 
w rozbiorach Polski w 
końcu XVIII wieku.

Dzisiaj Polska zmartwych 
wstała, ale sytuacja jest 
w istocie niezmieniona. 
Ruch oskrzydlający, wyko­
nany w ciągu stuleci prze­
trwał w skutkach do dzi­
siaj. Młot niemiecki w po­
staci Prus Wschodnich wi­
si ciągle nad nami, złam a­
ne jest tylko drzewce, któ­
re dzierży Berlin, złamane 
przez polski kurytarz po­
morski.

Jeżeli więc oczy polity­
ków polskich zwracają co­
raz baczniej na Pomorze,

Grudziądz, 2 sierpnia.
jeżeli prezydent Rzeczypo­
spolitej przybywa tu coraz 
częściej, to dzieje się to 
w poczuciu niezmiernej 
wagi, którą odgrywa zie 
mia ta w stosunku do pod­
stawowego z a g a d n i e n i a  
istnienia Polski.

Pomorze jest dla polity­
ki polskiej wyrzutem su ­
mienia w historji, najw aż­
niejszym kamieniem wy­
tycznym dzisiaj i w przy­
szłości. Umocnienie pol­
skości na  tej ziemi, pie­
czołowitość o jej rozwój, 
zabezpieczenie pn-ied gro- 
żącemi niebezpieczeństwa­
mi, zupełne pozyskanie 
ludności dla idei polskiej, 
pozostanie zawsze ważnem  
zadaniem kierowników n a ­
wy państwowej.

Nigdzie może w Polsce  
interesy lokalne nie są bo­
wiem tak ściśle zespolone 
z interesami państwowemi, 
jak na Pomorzu. Wszystko, 
cokolwiek uczyni się dla 
Pomorza, uczyni się tern 
sam em  dla państwa, bo 
Pomorze jest najczulszą 
ścianą Rzeczypospolitej. O 
tę ścianę toczy się i to­
czyć się będzie walka nie 
tylko sąsiadów, ale i od­
ległych narodów. Wybrze­
żem morza polskiego gra-

K o m ił ja  tech n ic zn a  przy li­
dze  narodów  o p raco w ała  szkic 
p ro jek tu  uregulow ania  dróg 
w o d n y ch  w Polsce, o raz wy- 
zyskania’portow  morskich. Szkic 
ten  zosta ł  w y p raco w an y  w

niczymy z całym światem.
Każde osłabienie Pom o­

rza jest osłabieniem  Polski 
i każde wzmocnienie P o­
morza jest wzmocnieniem  
Polski. Ponad ziemią po­
morską powinna zawisnąć 
cała mocarstwowa l świa­
towa potęga państwa pol­
skiego. Tu jest brama, 
przez którą Polska może 
wyjść w świat i przez któ­
rą świat może Polskę za­
wojować.

A nawet ponad te ogól­
ne wskazania wychodząc, 
należy w ludności Pom o­
rza obudzić poczucie misji, 
którą ma ona do spełnie­
nia w siosunku do reszty 
Polski. Pomorze i potrzeby 
Pomorza powinny stać się 
wyrazem potrzeby całej 
Polski, pragnącej własnego  
i nieskrępowanego dostępu 
do polskiego morza. Wte­
dy nastąpi zupełna identy­
fikacja mieszkańców Po­
morza z resztą Polski i 
naodwrót. Pomorze, doma­
gając się uwzględnienia w 
szerokim zakresie swoich  
potrzeb, zastępować będzie 
ogólnopolską konieczność 
polityczną.

Ludność Pomorza, wita­
jąc p. prezydenta na swej 
ziemi, wita go tern radoś 
niej, że widzi w nim nie- 
tylko uosobienie majestatu 
Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej, ale również wido­
my symbol tej polityki pań­
stwa polskiego, która u- 
względnia ważność dostępu 
do brzegów Bałtyku i do­
cenia znaczenie Pomorza 
dla Polski.

L. Łydko.

szczegółach, zgodn  e z życzę 
n iem  rządu  Rzplitej, przez  wy 
bitnych  fachow ców , inżynie­
rów  pp, C ase  (A m erykan in ) ,  
Nijhof (H olender) ,  W atie r
(Francuz). Inżynierow ie ci w y ­

konali iw ą  pracę  po zaznajo ­
m ieniu  się n a  miejscu, w P o l­
sce, z naszem i drogam i nawi- 
gacyjnemi, po  zbadan iu  sy tu a ­
cji w Gdyni,  T czew ie  i G d a ń  
sku.

W  pro jekcie  swym autorzy  
d o ch o d zą  do wniosku, iż b u ­
dow a k an a łó w  s j ł a w n y c h  w y ­
daje  s ię  kon ieczna  w celu u 
moiliw ienśa tran sp o r tu  w ęgla 
z Z ag łęb ia  Śląskiego do p o r­
tów  G dkńsk iego  i G dyńsk iego . 
U regulo  wanie i pogłęb ien ie  k o ­
ry ta  Wisły, od Sanu  p o czy n a­
jąc aż do granicy b. zaboru  
pruskiego musi być przepro 
w ad zo n e  dla p o łączen ia  sieci 
k an a łó w  górnośląskich i s tw o ­
rzenia  łatw ej i w ygodnej dn .g i 
wodnej, wiodącej w pros t  do 
portów  morskich. P rzy tem  a u ­
torzy pro jek tu  zw raca ją  jednak

W  „Siewie", org. centr. zw. 
młodzieży wiejskiej, czytamy:

„Przykrego w rażen ia  dozna  
łem, gdy p rzechodząc  pr*ez 
wieś, N aw atzv ce  (pow. jęd rz e ­
jowskiego), w yczy ta łem  niżej 
p rzy toczony  napis, zna jdu jący  
się na figurze m urow anej  p o ­
środku  N awarzyć. O to  treść  
napisu:

„B łogosław  Boże Najjaśnie j­
szem u A lek san d ro w i 11 mu, 
Cesarzow i W szech  Rosyj, Kró- 
Igwi P olsk iem u za n adan ie  
nam  P raw a w dniu  19 lutego 
(2 m arca) 1864 r. W dz ięczn i  
W ło śc ian ie  gm. N aw arzyce" .

U bodzy  d u ch em  i poczuciem  
n a ro d o w em  byli ci n ieśw iad o ­
mi „w dzięczni" ,  ubożsi ich sy ­
nowie, lecz najbardz ie j  ubo- 
giemi okaza ły  się w nuki fun 
da to rów  pom nika  hańbyl O  ile 
ci p ierw si b iedacy  zahukan i

W  Berlinie w ykry to  n iezw y ­
k łą  zbrodnię , p o p e łn io n ą  na  
osobie l l - le tn ie j  O ttylji Ma­
glowej.

W  m aju  b. r. w yszła  ona za- 
mąż za  lekarza ,  k tó rego  p rzed  
2 tygodniam i p o zn a ła  p rz y p a d ­
kowo. W zią ł  on  za  n ią  61 tys. 
koron  czeskich  i 18 tys. f ran ­
ków  szwajc. posagu .

W  p a rę  dni po  ślubie mło-

uw agę  n a  kon ieczność  zw ięk ­
szen ia  zdo lności p rz ew o zo ­
wej linij ’-o lejow ych, w io d ą ­
cych z zagłębi w ęglow ych do 
G d a ń sk a  i Gdyni.

Dalej za leca p ro jek t  w y b u ­
dow anie  k an s łu  W arta -G o p ło ,  
oraz dużego  kan a łu  sp ław nego  
łączącego  Bug z P rypec ią .

P o r t  gdyński m a p rzed  sobą 
jaknajlepsze  widoki zdan iem  
ekspertów . M ógłby on przy 
odpow iedn im  apa rac ie  tech n icz­
nym  p rzep u szczać  3 m iljony 
ton  w ęgla rocznie.

Z e  w zględu na  s ta ły  rozw ój 
Polski w k ierunku  u p rz em y s ło ­
w ienia  kraju uw ażają  au torzy  
p ro jek tu  za  w sk azan ą  po li tykę  
s topn iow ego  rozszerzen ia  za^ 
rów no  sieci kolejowej jak  i 
sieci naw igacyjnej.

na „p ańsk iem "  czuć mogli 
przez  sw ą n ieśw iadom ość pew  
ną „w dzięczność", to  mniej 
po w o d ó w  mieli ku  niej d ru ­
dzy. t j. ojcowie, a już ż a d ­
nej racji w dzięcznośc i nie m o ­
gą mieć wnuki. W in a  tu nie- 
tylko m iejscow ej ludności, ale 
i władz, k tóre  n ie  poczuw ają  
się do usunięcia  pom ników  
naszej niewoli.

W  N aw arzycach  jest ks. 
proboszcz, nauczyciel i s e k r e ­
tarz gminy, z k tó rych  ktcśkol- 
wiek pow inien  był po d su n ąć  
myśl zburzen ia  pom nika. K o ­
leżanki i ko ledzy  z kół mł. w. 
i szkół roln., nie omijajcie ż a d ­
nej okazji do oczyszczenia  O j ­
czyzny z p o zos ta łych  śmieci, 
z pam ią tek  hańby  niewolniczej, 
z p am ią tek  podłości  p rzem ocy  
wroga!"

d a  m ęża tk a  zach o ro w a ła  i n ie ­
b aw em  zmarła. P o ch o w an o  ją 
n a  p o d s taw ie  św iad ec tw a  z g o ­
nu, w ystaw ionego  przez jej 
m ęża, który s tw ierdził  chorobę 
serca.

Na sk u tek  jed n ak  podejrzeń  
rodziny za rządzono  ekshum a­
cję, k tó ra  w ykazała ,  że N aglo- 
w a  zm arła  sku tk iem  zastrzy­
ków  trucizny.

Opinja ligi narodów
o drogach wodnych w Polsce.

Precz i  pomnikami hańby!

I n  mulit i o g w  i i i u h H .
Lekarz berliński dla zdobycia posagu zam ordow ał 

żoną I zaczął poszukiw ać now ej.

Y veling R a m b a u d  i E. P iron.

Dni « He.
P O W IE Ś Ć .
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Cecylja  posz ła  na  obiad , po- 

czem, wróciła do sw ego  pokoju.
O  godzin ie  dziew ią te j ,  gdy 

siostra  A n ie la  karmiła , chore­
go c iepłem  mlekiem, weszła 
do poko ju  h rab in a  V illegen te .

W y d a w a ła  się po w ażn ą ,  
sm utną, skup ioną  w sobie.

— Jak m a  się hrabia? — z a ­
p y ta ła  tonem  uroczystym.

— T ro ch ę  lepiej — odrzek ła  
zakonnica ,  n ieco  za lękn iona.

—  W iem , że p od  wieczór 
m iał  się bardzo  żle. O b aw iam  
się katastro fy  blizkiej. W obec  
tego  w y p a d a  mi pozostać  przy 
nim  n a  noc. Niech więc siostra 
idzie i m nie pozw oli d ozo ro ­
w ać go dzisiaj.

— A leż  pan i  h rab in a  nie- 
p rzyzw yczajona  i ca łonocne 
czu w an ie  zan ad to  by ją u tru ­
dziło. /

—  Nie, siostro, ja  najm niej 
czuw ałam  n ad  nim. Z an a d to

w yłam ałam  się z tego  o bo­
wiązku.

— W ięc  w tak im  razie c z u ­
wajm y obie.

— Nie. Niech siostra p o zo ­
stawi m nie  sam ą. P ra g n ę  sp e ł ­
nić m oją pow inność  bez ni­
czyjej pom ocy. Niech siostra 
idzie.

Siostra  A n ie la  m usiała  p o d ­
dać  się tak  s tanow czo  w y ra ­
żonem u żądaniu . Z a im p o n o ­
w ała  jej p o w a g a  i uroczysty  
ton  m ow y hrabiny.

Luiza pozostaw szy  sam ą, u- 
s iadła na  fotelu, s to jącym  w 
g łow ach  łóżka  i u tkw iw szy 
w zrok  w s ta roży tną  szafkę, za 
p a d ła  w  zadum ę.

Para li tyk  słyszał rozm ow ę 
jej z s iostrą Anielą, Nie wie 
rzy ł w szczerość  słów, ale p rzy ­
puszczał,  że m iała  m u uczynić 
jakieś aw ierzenie  w ażne  i dla 
tego  p rag n ę ła  p ozostać  sam ą.

C zek a ł  więc, ale h rab ina  s ie ­
działa  n ieruchom a. T a k  u p ły ­
nę ło  p a łę  godzin, aż hrabia , 
os łabiony, p rzy m k n ą ł  pow iekę  
i zasnął.

W ted y  Luiza nachyliła  ku  
n iem u g łow ę i p rzekonaw szy  
się, że śpi rzeczyw iście , p o w ­
stała, ostrożnie w sunę ła  ręk ę  
p o d  p o d u szk ę  i w yjęła  z po d  
niej w iązkę k luczyków .

Chory nie p rzebudz ił  się.
H rab ina  po d esz ła  do lam py  

i w ybra ła  jeden  kluczyk.
— T o  ten  — szep n ę ła  przez  

us ta  zaciśnięte.
P o s taw iła  lam pę n a  konsoli 

obok  szafki, w łożyła  w dziur­
k ę  k luczyk  i os trożnie  o tw o­
rzy ła  drzwiczki.

Szafka b y ła  pusta . Z ac zę ła  
w odzić  rę k ą  n a  w szystkie  s tro ­
ny, szukać  w  k ażd y m  z a k ą tk u  
— napróżno .

—  A  jed n ak  s łyszałam  do­
brze — m ów iła  do siebie ze 
w zras ta jącym  niepokojem . — 
Mówił o tej szafce i te s tam en t  
m usi tu  być... ale gdzie? M u ­
szę go znaleźć... A ch ,  jakaż ja 
jes tem  niedomyślnal.. .  I że to 
o d  razu nie przyszło  mi do  
głowy?... M oże być śc iana  p o ­
dw ójna.

t  znow u zaczę ła  poc iągać  rę ­
k ą  po  w ew nętrzne j  pow ierzchni 
śc ianek  szafki.

N areszc ie! . .  N atrafiła  na  
g łów kę  gwoździka, w idoczn ie  
sp rężynę  i nac isnę ła  ją. O d ­
skoczy ła  deszczu łka  i o d k ry ła  
szufladkę.

H rab in a  zagłęb iła  w n ią  r ę ­
kę, odw róciw szy jednocześnie  
g łow ę w s tronę  łóżka.

O k o  R udo lfa  było  o tw ar te  i

zw rócone  na  nią. Z d a w a ło  się, 
że t ry ska  z niego p łom ień.

Luiza pochw yciła  papier ,  
po d esz ła  do lam py i zaczę ła  
czytać. P osp ieszn ie  p rzeb ieg ła  
w zrokiem  n iek tó re  zap isy  i 
n iepoch lebne  d la  niej uwagi i 
dop iero  uw ażnie p rzeczy ta ła  
paragra f następujący:

„Z ap isu ję  P aw łow i Ranoiro- 
wi, m ojem u synow i n ie p ra w e ­
m u, po łow ę kap ita łu  m ego , 
p rzynoszącego  renty  p ięćd z ie ­
siąt tys ięcy  franków ".

W y p ro s to w a ła  się z szy d e r­
s tw em  na us tach  i po d esz ła  
do  parali tyka , sp og ląda jącego  
na  n ią  bez przerw y.

A le  w zrok  jego  nie k ręp o ­
w a ł jej. O w szem , niech  patrzy  
na  nią, niech widzi, co o n a  z 
tern uczyni.

O g a rn ę ła  ją w ściekłość . W y ­
ciągnęła  ręce  aż do szyi s tar­
ca, by go zadusić , lecz cofnę­
ła  je.

—  Nie, zaw cześn ie .  Z o b a c z  
p ierw ej co zrobię z tym  d o ­
k u m en tem  han ieb n y m  i skonaj  
ze  św iadom ością, że twoje 
dzieło  rab unku  zginie w raz  z 
tobą. A ch l  m asz podrzu tka ,  ło­
tra  osta tn iego  rodzaju , g o d n e­
go ciebie, k tó rem u  chcesz za ­
pisać po łow ę m ajątku! H a, ha, 
ha! T o  śm ieszne  i w strę tne .

Szydziła, zgrzytając zębam i, 
w śc ieka ła  się.

— Czy widzisz to? — m ó ­
wiła dalej, w skazu jąc  palcem  
ar tyku ł  te s tam en tu  i o d cz y tu ­
jąc go: — „Z ap isu ję  P aw ło w i 
Ranoirowi, m o jem u  synowi 
n iep raw em u, po łow ę kapita łu , 
p rzynoszącego  ren ty  p ięćdz ie ­
siąt tys ięcy  franków ". A ch , 
zbrodniarzu! Jak  nurza łeś  się 
w błocie za życia, tak  ch c ia ­
łeś  i um rzeć  w upodleniu! 
T y lk o  tak i  cz łow iek jak  ty,

- m ógł nap isać  p o d o b n y  te s ta ­
m ent.  A  cóżby  zostało Fabja- 
nowi, tw em u synow i p r a w e ­
m u? C hciałeś go obedrzeć , by 
zbogacić  drugiego! Mój Fa- 
bjan! mój s y n  ukochany!...  
O tw órz  tw e  oko  zbójeckie i 
p a trz  co zrobię z tw oim  te- 
stementem!

P o ta r ła  za p a łk ę  i zapaliła 
papier.

— Patrz, jak  się pali! — za ­
w ołała  — D w adzieśc ia  pięć 
tysięcy franków  ren ty  R anoira  
zmieniły się w popió ł.  A  teraz 
z tobą...

/

(c. d. n.)
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P rzyparty  do m uru  mąż- 
brodniarz  przyznał się do winy.

C h arak te rys tyczne  jest, że w 
m iędzyczasie  da ł on og łosze­
nie m atrym onia lne ,  w którem 
p o szuku je  żony bogatej bez 
w zględu  na wiek jej i przeszłość

K ronika.
KALENDARZYK.

Włosy ścięte a la w a m  
'  wnm M d .

W  T om aszow ie  M azow iec­
kim zdarzy ł się p rzed  paru  
d n iam i tragiczny w ypadek ,  
ofiarą k tó rego  p ad ła  18-letnia 
dziew czyna , córka nabożnego  
fanatyka  żyda. Idąc za głosem 
m ody, dziew czyna ta  ścięła 
sobie w łosy a la garconne.

O jciec dziew czyny, oburzony 
ta k  j ł i lc raw em  z łam aniem  tra ­
k c j i ,  pobił  có rkę  sw oją  w tak  
dotkliw y sposób, że po k ilku­
dniow ej chorobie, dz iew czyna  
zm arła.

N A D E S Ł A N E .

Sprostowanie,
U przejm ie prosim y S zan o w ­

nego  P an a  R ed ak to ra  o ła sk a ­
w e w ydrukow an ie  w Swem  
p oczy tnem  piśmie następującfc- 
go  sp rostow ania :

^  obec  u k azan ia  się w zm ian ­
ki o aferze przem ytn iczej,  w y  
k«ytej w firmie „K osm os"  u- 
przejnaie kom unikujem y, że 
firmy S inger Sew ing  M achine 

.C o m p a n y  ta  afera przem ytn i-  
w : z a  ani praw nie, ani m oraln ie  

nie dotyczy.
W  roku  1925, w którym  to 

nadużycie  miało m iejsce firma 
S inger Sewing M achine C o m ­
p an y  sp row adziła  do Polski to ­
w aru  zagran icznego  z A m eryk i  
i Anglji n a  tak  du żą  sum ę, że 
sam e cło w ynosiło  Z ło ty ch  
1.163.762 i gr. 14.

F irm a Singer, po  otrzymaniu 
d o k u m en tó w  p rzew ozow ych  w 

i o ryginale ,  p rzek aza ła  takow e 
k  do  w ykonan ia  firmie spedycyj- 
H ^ p e j  „K osm os" , a jeżeli ta  osta t  

n ia  dopuśc iła  się nadużyć ,  to 
firma S inger Sew ing  M achine  
C o m pany  w tej aferze nie 
uczestn iczyła  i za firmę „ K o s ­
m os" nie odpow iada .

W ład ze  celne wykryły  nie- 
pokrycie  c łem  tow aru  za sum ę 
22.770 zł. 15 gr. P orów nując  
te  k w o tę  z w p łaco n ą  su m ą cła
w  wysokości 1.163 762 zł. 14 
gr. tru d n o  p rzypuścić ,  żeby 
flr-na S inger m ogła  być za in te­
re so w an ą  w ukryciu  p rzed  
S k ąrb em  jakich 20.000 zł., k tó ­
re  przy rewizji ksiąg zawsze 
m o g ły  fayć u jaw nione

Co do nałożone j grzyw ny 
przez  W ład ze  ce lne , firma S in­
ger sk łada  do W ład z  Skarbo- 
wo C elnych o d n o śn ą  rek lam a­
cję o uchylen ie  decyzji o n a ­
łożeniu  g rzyw ny i o zupe łnym
zw olnieniu  od kary.

S inger Sewing 
M achine C om pany.

Radzimy wszystkim za­
opatrywać się w artykuły 
mydlarskie i kosmetyczne 
tylko w fabrycznym sklepie

„SIŁA”
w  HALACH ROZWOJU 

ul. K ościelna Nr. 14. ' 
Tam się najlepiej kupuje.

Outu W  gdzie się ogłosić?
^ * Tylko w „Expresie

Zagłębia" czytanym przez

S ie rp n ia

C z w a rte k

D om inika 
■f N.M.P. Śnieżnej 

W sch ó d  s łońca  3.59. 
Z a c h ó d  „ 7.26

RAD JO.
C zw artek  — 4 sierpnia. 

W A R S Z A W A .
12.00 S y g n a ł c z a .u ,  k o m u n ik a t lo t-  

n ic z o  - m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P . 
A .T . n a d  p ro g ra m .

15 00 K o m u n ik a ty  g o sp o d a rc z y  i m e ­
te o ro lo g ic z n y , n a d  p ro g ra m .

15.20 P rz e rw a . .
17 00  „ W śró d  k s ią ż e k ”
17.25 O d c z y t p  t. „ Jak  o sz c z ę d z a ć  

m a te r ja ły  p ę d n e  w  sa m o c h o d z ie "
17.50 N a d  p ro g ra m  i k o m u n ik a ty .
18 00 T ra n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j  

z k a w ia rn i G a s tro n o m ia .
19.00 K o m u n ik a t ,.P . A . T .“
19,15 R o inoa to ś c i.
19.35 O d c z y t p o d  ty t .  „ P o m n ik i

li te ra c k i*  z a b a w  n a  ło n ie  n a tu r y ”
20.00 K o m u n ik a t ro ln ic z y .
20  15 P rz e rw a .
2 2 .3 0  T ra n s m is ja  k o n c o r tu  z D o lin y  

S z w a jc a rsk ie j.
22 C!0 K o m u n ik a t lotni.-.zo m e te o r o lo ­

g iczn y , sy g n a ł c z a su , k o m u n ik a ty  p o ­
lic ji i k o m u n ik a ty  „ P . A ' T " ,  n a d  p ro ­
g ram .

K R A K Ó W .

18 0® T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
19 00 „ S k rz y n k a  pocz to w a* 1
19.30 O d c z y t p . t. , fZ  h o d o w li d r o ­

b iu . Cz. r*
20 .00  K o m u n ik a ty .
o d  20.30 T ra n s m is ja  z W arsz aw y .

P O Z N A Ń .
14.00 N o to w a n ia  g ie łd y  p ie n ię ż n e j .
17.30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z k a w ia rn i 

MW ie lk o p  c ie n k a ” .
19.00 N a d p ro g ra m .
19.10 O d c z y t  p. t. „ Ż y c ie  tow arzy *  

sk ie  w  e p o c e  b a ro k u  i ro a c c a "
19.35 K o m u n ik a ty  g o s p o d a rc z e .
19.55 P o g a d a n k a  e  m ię d z y n a ro d o w e j

sy tu a c ji  g o sp o d a rc z e j .
20 .30  K o n c e r t  w ie c z o rn y .
22 .00 S y g n a ł c z a su  i ew en t. k o m u n i­

k a ty .
22 .30 T ra n s m is ja  m u zy k i ta n e c z n e j  z 

r e s ta u ra c ji  „ ^ a la is  R oyal'*

tysiące ludzi.

Ogólna.

(o) R a d j o  w  „m arszu  
sz la k iem  kadrów ki" I 
„m arsz sz lak iem  kadrów*
ki" w radjfo. Z g o d n ie  z z a ­
p ow iedz ią  d y rek to ra  polskiego 
r&djs p. C ham ca, zagadn ien ia  
w ojskow e i p rzysposob ien ia  
w ojskow ego zna jdą  obecn ie  
w radjo  audycjach  na leżne  im 
uw zględnienie. P ie rw sz ą  p ró ­
b ą  w tym  k ie runku  było  n a ­
danie  audyc ji  z obozu  przy­
sposob ien ia  w ojskow ego w P u ­
ław ach , obecn ie  zaś polskie 
radjo  uczyni d rugą  p ró b ę  przy 
okazji „m arszu  sz lak iem  k a ­
drówki".

K rakow ska  rad jostac ja  za ­
m ierza  w dniach 6 i 7 s ierpnia  
cały swój w ieczorow y p ro ­
gram  pośw ięc ić  tym najw ięk ­
szym  na świecie dorocznym  
zaw o d o m  m arszow ym , organi­
zow anym  p rzez  zw iązek  strze­
lecki.

N a dw ie te audycje , k tórych  
szczegółow y p rogram  n ieba­
wem  podam y, z łożą się ok o ­
l icznośc iow e odczyty, dek lam a­
cje, śp iew y ch ó ra ln e  i so low e 
oraz koncert  o rkiestry  solowej.

M arsz szlakiem  k ad  ówki, 
b ęd ący  w ielką p ró b ą  sp raw n o ­
ści fizycznej i p rzygo tow ania  
w o jskow ego  m łodzieży, s tanie 
się jednocześn ie  zn akom itą  d e ­
m o n s trac ją  i p ro p a g an d ą  w ra ­
djo, gdyż w czasie m arszu  na  
rynku w M iechow ie i Jęd rze­
jowie us taw ione  b ęd ą  m eg afo ­
ny, k tó re  niety lko pozw olą  
t łum om  m iejscowej ludności 
w y s łu ch ać  okolicznościow ych 
audycyj, ale spopu la ryzu ją  
w śród  niej sam ą myśl, ?e przy 
pom ocy  tych nowych środków  
m ożns  u zy sk rć  p rzy jem ną  
rozry » ę.

K I N O

„Corso"
Będzin.

Od pon ied zia łk u  1-go do płatku 5 -g o  sierp n ia  w łą czn ie
O lbrzym i p o d w ó jn y  p rogram

SONKA, ZŁOTA RACZKA
d ra m a t  a w a n tu rn ic z y  w  10-ciu  a k ta c h , i lu s tru ją c y  d z ie je  m iljo n e rk i a w a r tu rn ic y .

N ad  program! F ilm  p rz e d s ta w ia ją c y  n a jb a rd z ie j  c ie k a w y  i z a g a d k o w y  p ro c e s  p rz y ro d y  p . t .

Jak powstaje człowiek
p o k a z u je  n a m  s tw o rz e n ie  ż y c ia  lu d z k ie g o  w sk u te k  n a jin ty m n ie js z e g o  p o łą c z e n ia  s ię  m ę ż c z y z n y  

z  k o b ie tą  i z a d z iw ia ją c y  ro z w ó j aż  d o  u ro d z e n ia .

t  W s tę p  tylko d la  osób p o n ad  lat 20.

K I N O„oAzr
Sosnow iec.

Od w torku 2 -g o  sierp n ia  r. b. i dni n a stęp n e

Djabelski  Jeździec
d ra m a t  a w a n tu rn ic z y  z  ż y c ia  h is z p a ń sk ic h  to r re a d o ró w . W  ro li  g łó w n e j F R E D  T H O M S O N ,

U n i i  nrnnnm. Jakie skutk i z  picia w ódk i farsa w 2 aktach, 
lldll WUyidlH. Ferdek buduje gn iazdk o komiczny w 2 aktach.

(o), 1500  nauczycieli b ę ­
d z ie  zredukow anych. Mini- 
s terjum  w yznań  relig, i ośw ia­
ty  przystąp iło  do rewizji k w a ­
lifikacji w śród  nauczycie ls tw a 
szkół pow szechnych . W e d le  
raportów  poszczegó lnych  ku- 
ra tor jów  liczba nauczycieli,  nie 
posiada jących  kwalifikacji na 
s tanow iska , s ięga 1500 osób.

W  m yśl obow iązu jących  p o ­
s tanow ień  b ę d ą  oni w najbliż­
szym czasie zwolnieni. N a s ta ­
now iskach  p o zo s tan ą  w d r o ­
dze  w y ją tku  ty lko ci, k tórzy 
na polu szkolnictw a położyli 
szczególne zasługi.

(o) S u ro w e kary za  n ie­
s ta w ie n ie  s ię  i sp ó źn ia ­
n ie  na ćw iczen ia  w o jsk o ­
w e. W  zw iązku z tegoroczne- 
mi ćw iczeniam i w o jskow em i— 
o trzym ały  w ładze  w ojskow e 
zarządzen ia  w spraw ie  kar za 
uchylenie się od  tych  ćwiczeń.

W e d łu g  ro zp o rząd zeń  tych  
szeregow i rezerwy, k tó rzy  z 
w łasnej winy spóźnią się na  
ćw iczenia i s taw ią  się w sw ej 
formacji po  term inie , w y zn a­
czonym  im w kar tach  pow o  
łania, pociągnięci b ęd ą  za leż­
nie od okoliczności do  odpo  
wiedzia lności dyscyplinarne j 
lub karnej za n iew ype łn ien ie  
rozkazu, p o w o łu jąceg o  ich do 
s łużby w ojskow ej w n a k a z a ­
nym  term inie

Szeregow i rezerw y winni n ie­
stawienia się na  ćw iczenia w oj­
skowe, mimo w ezw ania ,  b ęd ą  
d o prow adzen i  przym usow o i 
pociągani do o d p o w ied z ia ln o ­
ści karnej, s tosow nie  do art. 
115 us taw y o p o w szech n y m  
o bow iązku  s łużby  w ojskowej,  
w ed ług  par. 92 w ojskow ego 
k o d ek su  karnego , o ile nie u- 
łegną  karze  za dezercję .

(o) S o w i e c k a  trzod a  
(h lew n a . W  stacjach  gran icz­
nych  sow iecko  polsk ich  zapo­
w iedz iane są na  najbliższy czas 
m asow e transpor ty  trzody 
chlew nej z Rosji do  C zech o ­
słowacji i Austrji, obejm ujące  
łącznie  około  10 tysięcy  sztuk. 
Przesy łk i *e w e jdą  do Polski 
przez stacje  wejściow e Z d o ł-  
b u n ó w  i Podw ołoczyska .

Z Sosnowca.

Strajk ribetiikdw bedswlanrcli 
i k o l E i . i o b G l n i k o w s e z o B O w y t l ] .

M am y obecnie  w Z ag łęb iu  
d w a  pow ażniejsze  strajki. S tra jk  
ro b o tn ików budow lanych  i robo t 
n ików sezonow ych, p racu ją ­
cych n a  k o l e i .  W o b e c  n ie­
u w zg lędn ien ia  żąd ań  kolejo­
w ych robo tn ików  sezonow ych 
s trajk  znaczn ie  się zaostrzył. 
Do strajku przystąpili  wczoraj 
robotnicy, p racujący  w D ą b ro ­
wie, w liczbie 240 i w M acz­
kach , w  liczbie 269.

Co się tyczy  strajku w p rze ­
m yśle budow lanym , to  s trajk 
ten  od  kilku dni nie uległ ż a d ­
nej zm ianie i t rw a  w dalszym  
ciągu; jedynie k ilkudziesięciu 
ludzi, p racu jących  przy re m o n ­

cie dom u n a  ul. W arszaw skie j ,  
o trzym aw szy p łacę  1 zł. 50 gr. 
za  godzinę , przystąp iło  do pracy 

Dziś popo łudn iu  odbędzie  
się w inspek to rac ie  pracy k o n ­
ferencja pom iędzy  przedsię  
b iorcam i bud o w lan y m i a dele  
gatam i robotn iknw . P rzy p u ­
szczać należy, że ob ie s trony  
do jdą  do porozum ienia  i s trajk  
zostan ie  zakończony.

(s) 9 0  ty sięcy  z ło tych  na  
b u dow ę. B ank g o sp o d ars tw a  
k ra jow ego  zaw iadom ił magi- 
stat, że pożyczka  n a  bu d o w ę  
drugiego dom u m agis track iego  
zos ta ła  p rzyznana  w sum ie  90 
tysięcy i sum a ta  zos ta ła  już 
p rzezn aczo n a  do dyspozycji 
m agistratu .

(s) P o s ie d z e n ie  kom isji 
op iek i sp o łeczn e j. O n e g d a j
odby ło  się pos iedzen ie  komisji 
opieki społecznej,  na  k tó rem  
delegaci kom isji  sk ładali  s p ra ­
w ozdan ie  z bytności swej na  
kolonji dziecięcej w Błądzonca. 
K om isja  pos tanow iła  w  n a j­
bliższych dniach  w yde legow ać  
członków komisji opieki sp o ­
łecznej d la  zw iedzen ia  kolonji 
dziecięcej żydow skiego  to w a  
rzys tw a dobroczynności w  Bu­
kownie. K olon ja  w Bukownie 
jes t  rów nież  subsyd jow ana 
p rzez  magistrat.

(s) K om isja a n k ieto w a  
W  S osn ow cu . W czora j przy­
byli do S osnow ca  cz łonkow ie 
komisji ankie tow ej ce lem  z a ­
poznan ia  się i g ru n to w n eg o  
zbadan ia  kosztów  produkcji 
poszczegó lnych  ar tykułów , a 
w p ierw szym  rzędzie a r ty k u ­
łów spożyw czych.

(s) K ontrola k sią żek  m el 
dunkow ych. W  tych dniach  
policja przystąp i do kontroli 
ks iążek  m eldunkow ych , k tó re  
w inny być p ro w ad zo n e  przez 
właścicieli dom ów  w m yśl o d ­
pow iednich  przepisów , w łaśc i­
ciele dom ów , winni z ca łą  d o ­
k ładnośc ią  p row adzić  księgi, 
no tu jąc  w nich zam eldow ane  
dzieci od  lat 14, m eldow ać i 
w ym eldow yw ać  wszelkie zm ia­
ny zaszłe  w rodzinie, jak 
śmierć, zam ążpójście ,  osadzę  
nie w więzieniu, wzięcie do 
w ojska i t. p., o raz w ciągu 
24 godzin właściciel dom u wi­
nien znm eldow ać  w p ro w a d z a ­
jących  się lub  w y p ro w ad za ją ­
cych.

W szyscy  właściciele dom ów, 
nie s tosu jący  się do  pow yż­
szego, b ęd ą  w razie zau w aże ­
nia uchyb ień  przez  o b ecn ą  
kon tro lę  pociągani do  karnej 
odpow iedzia lności.

(s) Z życia partjl pracy
W dniu  30 lipca b.r. odbyło  
się zeb ran ie  organizacyjne  ko 
ła  partji  p racy  w Pogon i z u- 
dz ia łem  d e leg a ta  za rządu  okrę 
gow ego partji p racy Z ag ł .  Dąbr. 
zw o łane  przez k om ite t  organi­
zacyjny. Z eb ran ie  zagaił dele 
legat za rządu  okręgu, w y jaś­
niając zeb ran y m  ideologję i ce 
le partji pracy, poczem  w ybra­

no  p rzew odniczącego  i t rybem  
form alnym  pop ro w ad zo n o  o- 
brady . Z a in te reso w an ie  m iej­
scow ego spo łeczeńs tw a  by łe  
duże, a zw łaszczs w śród  oby­
wateli.

Po dłuższym  i rzeczow ym  
przem ów ieniu  delegata ,  uchw a 
lono zaw iązać  koło  dzielnico­
we partji p racy w Pogoni i 
doko n an o  w yboru  za rządu .

(s) K om isja techniczno-
w eterynaryjna. O negdaj k o ­
misja techn iczno-w eterynary jna  
zb ad a ła  szereg  sk lepów  i w ar­
sz ta tów  rzemieślniczych. W  
w yniku tych oględzin  kom isja 
zam k n ę ła  sk lep  w arsz ta t  rz eź­
niczy K ołacza, m ieszczący się 
przy ul. P iłsudskiego . Z a m ­
knięcie sk lep u  i w a rsz ta tu  n a ­
stąpiło  na  sku tek  an tysan its i-  
nego  s tan u  tego  p rzedsięb io r­
stwa.

(s) Strajk au tod orożek .
W  zw iązku z w yznaczen iem  
miejsc posto jów  dla au to d o ro ­
żek  p rzed  dw orcem  i na  placu 
Kościuszki, w szyscy  w łaśc ic ie­
le au to d c ro żek  poczuli się d o t ­
knięci i onegda j  zastrajkowali.  
W łaśc ic ie lom  au todorożek  nie 
po d o b a  się postó j  na  placu 
Kościuszki, gdyż z tego p u n ­
k tu  au ta  n ikt n ie  w eźm ie.

(s) Ulica D ęblińska w o l­
na. Ulica D ęblińska ze w z g lę ­
dów  na sw o ją  wąskość , była 
przy budow ie  kanalizacji, c a ł ­
kowicie za tam ow ana , tak, że 
o przejeżdzie nie było  m pw y, 
gdyż piesi m ie izkańcy  tej ulicy 
byli narażeni na karko łom ne 
p rzed o s taw an ie  się do  swych 
pie leszy  dom ow ych.

N ajbardziej w sk u tek  tego u- 
cierpiało  m ieszczące się na  tej 
ulicy kino „O aza " ,  O becn ie  u 
lica D ęb lińska  została  już u p o ­
rząd k o w an a  i nasi k inom ani 
m ogą spokojn ie  dojść, b y ,p o ­
dziw iać wielce fascynujący o- 
braz p. t. „Piekielny jeźdz iec" .

(a) Zrobić porządek . Przy
budow ie  tram w ajów  na rogu 
ulic Brackiej i Dzikiej, oraz 
przy m ostku  na rogu ulicy B ę­
dzińskiej i S taropogońskje j p o ­
zostaw iono n iezasypane  doły 
do których  ściekają z ulic wszel­
kie nieczystości, tw orząc  cuch­
nące  bajora. M ożeby tak  o d p o ­
w iednie  w ładze  zechciały  z a ­
in teresow ać się tern i zmusiły 
k ierow nictw o budow y t ram w a­
jów do zasypan ia  tych  dołów.

(s) A resztow an y , P o szu ­
kiw any od roku  przez  policję 
za udział w związku m ło d z ie ­
ży kom unistycznej na  D ę b o ­
wej G órze, D aw id  R ozenberg  
zosta ł  przez policję sch w y tan y  
w C zęstochow ie i p rzew iez io ­
ny do w ięzienia w Będzinie.

(s) K radzież. Chaimoeri 
W ekslow i (Szosow a 66) skra 
dziono z kieszeni naszyjnik  i 
zegarek  dam sk i wartości 120 zł.



j t f .  4. Nr. 179

2 s il i  i t i m t o  w S ism m
Strzały w kinie „Apollo". —  Wojownicza szwagierka.  

Amatorka spodni.

Z Będzina.
(b) O sobiste. Dr. K R-yd-'r

lekarz  pow ia tow y wrócił z u r ­
lopu  i z dn iem  w czorajszym  
o b ją ł  u rzędow anie .

(b) Z ekspozytury urz. 
pośr. pracy. E kcpozy tura  
p o ś re d n ic tw a  p racy  p oda je  do  
wiadom ości,  że kontro la  b ez ro ­
b o tn y ch  o d b y w a  się w  środę i 
s o b o tę  każd eg o  tygodnia  od  
godz .  10 do 13 ej popoł.  W y ­
p łaca n ie  zasiłków  o d b y w a  się 
w poniedzia łki. K to  się nie 
zgłosi w tym  czasie, u w ażany  
będzie  za  n ieobecnego .

(b) O polew anie placu 
3 maja. M ieszkańcy  p lacu  
3 m aja  uskarża ją  s ię  i z a p y tu ­
ją  m agistrat,  d laczego  p lac  3 
m aja  nie jes t  polew any, c h o ­
ciaż w szystk ie  inne sąsiednie  
ulice są  po lew ane . P lac  3 m a ­
ja w inien  być po lew any  tem- 
bardziej, iż p rze jeżd ża ją  tam  
s ta le  au tobusy ,  k tó re  kurzą  
niemożliwie, a m ieszkańcy  p la ­
cu 3 m a ja  p o n o szą  ciężary  na  
rów ni z innym i m ieszkańcam i 
miasta.

(b) Z n ó w  katastrofa  
autobusow a. W czora j o g. 
3 i p ó ł  na  ulicy S ieleckiej n a  
au tobus ,  dążący  z B ędzina do 
S osnow ea  w p a d ł  w agon ik  k o ­
lejki w ąsko torow ej,  p rzec in a­
jące j  ulicę Sielecką.

S ku tk iem  zderzen ia  au tobus 
w yw rócił  się i kilka osób  zo ­
sta ło  po ran ionych  i po tłuczo ­
nych.

N ajw ięcej uc ierp ia ła  p. Fraj- 
dla Singer, k tó rą  ze z łam aną 
nogą  odw iez iono  do szpitala  
pow szechnego . R esz ta  p o tu r­
b o w an y ch  leczy się w dom u.

(b) Jeszcze jeden do  
kom pletu T rz y  ty godn ie  te ­
m u  donosiliśmy o wykryciu  
ban d y  fałszerzy 20-to z ło tów ek. 
N arazie  policji ud a ło  się schw y­
tać  dw u ch  ko lporterów  fa łszy­
w ych p ieniędzy, n iejakich; 
P io tra  R o jka  i T eo f i la  P ask a ,  
krórych osad zo n o  w areszcie .

W czo ra j  policja w lesie w 
W o jk o w icach  • K o m o rn y ch  a- 
resztow ała  g łów nego p o ś re d ­
n ika-łączn ika  p o m ięd zy  wyżej 
w ym ienionym i a dostaw cam i 
falsyfikatów, niejakiego Ber­
nard a  Jakóba  B arańskiego, za ­
w odow ego  przem ytnika .

Barański przy  a resz tow aniu  
nie s taw ia ł  oporu.

(b) A resztow anie. W  zw ią­
zku  z k radz ieżą  cew ek m ie­
dz ianych  z rem izy tram w a jo ­
wej a resz tow ano  dw uch  osob­
ników , k tó ry ch  osadzono  w a- 
reszcie n a  zasad z ie  u sp raw ie ­
dliw ionych  p o d e jrz eń  o udział 
ich w kradzieży objek tu , k tó re ­
go w artość  w ynosi 6 tys. zł.

(b) Pioruny biją!,.. W  Ł o-
śniu zab ita  zos ta ła  przy p racy  
w polu W ład y s ła w a  O rm oń, 
la t 42.

(b) Kradzież k ieszon k o­
wa. N a dw orcu  ko le jow ym  w 
Będzinie n ieznany sp raw ca  
sk ra d ł  1230 zł. z k ieszeni 
B en jam in a  F e ld m an a ,  zam. w 
D ąbrow ie  p rzy  ul. Sobiesk iego  
Nr. 25. *

Z Dąbrowy.
(d) Ze stow . w l. nieru­

chom ości. Z a r z ą d  stow, no ­
si się z zam iarem  za łożen ia  
bibljoteki. Co n iedzie la  od b y ­
w ać się b ę d ą  zeb ran ia  d y sk u ­
syjne d la  w szystkich  cz łon ­
ków  stow arzyszenia .

Sąd  okręgow y w  Sosnow cu  
ro zp o zn aw a ł w dniu 3 s ierpnia 
b. r. w trybie uproszczonym  
sp raw ę  z oskarżenia 21-letn iego 
S tan is ław a R em ieszko, m iesz­
kańca  Z aw ie rc ia ,  o skarżonego  
o usiłow anie  zabó js tw a T a d e u ­
sza W olsk iego  w  dniu  I m aja  
b. r. R em ieszko, ud aw szy  się 
o godz. 17 tej do  k ina „A p o l ­
lo" wraz z sw ym i kolegami: 
W ład y s ław em  K u rp em  i Bole­
s ław em  W ójcik iem , p o sp rze ­
czał się z W olsk im  o m iejsce 
na  sali, ubliżając mu przytem . 
W olsk i,  reag u jąc  na  obelgi, u- 
derzy ł R em ieszkę  w tw arz, ten  
zaś, b ęd ąc  w na jw yższym  s to p ­
niu p o d en e rw o w an y  ca łem  za j­
ściem, w yjął re\r«-'wer i s trze­
lił dw u k ro tn ie  im W olsk iego , 
ran iąc  go ciężko w łokieć p r a ­
wej ręki. W id ząc  W olskiego  
rannego , R em ieszko  zbiegł. 
U jęty  przez  policję przyznał 
się do winy jed n ak  nie do u- 
siłowania zabó js tw a  i od d a ł  
rew o lw er wraz z nabojam i 
Wolski, po  zajściu, p rzew iez io ­
n y  do szpitala  i p o d d a n y  o- 
peracji,  ce lem  wyjęcia kuli, 
w kró tce  pow rócił do zdrowia. 
S ąd  w yda ł w yrok , skazujący  
R em ieszk ę  n a  zam kn ięc ie  w 
tw ierdzy n a  p rzeciąg  trzech  
miesięcy.

W a rs z a w a  m a jeszcze w p a ­
mięci w s trząsa jący  sam osąd  
d o k o n an y  rok  tem u  zgórą  przez 
m ieszk ań có w  jednej ze wsi p o d ­
miejskich  n a  w ieśn iaczce p o ­
dejrzanej o czary i

zm ow ę z szatanem .
Średniow ieczny, do ży w a 

oburza jący  o d ruch  —  nie by ł 
niestety  w yjątkiem .

P o d o b n y  w y p a d ek  rów nie 
zas trasza jący ,  jako  objaw

ciem noty i zabobonu
i rów nie  ohydny  jako m asow e 
grom adn ie  d o k o n an e  p rz e s tę p ­
stwo, zd a rzy ł  się osta tn io  w 
pow iec ie  łukow skim , w e wsi 
M rozowola.

M ieszkanka  M rozowoli, nie- 
Józefa Sarnow ska ,  zap a ­
ł u  chorobę um ysłow ą. 

N ieszczęśliw a b iegała  od wsi 
do wsi i od  dom u do dom u, 
w o ła jąc  bez ustanku:

— R atu jc ie  mnie, ratujcie. 
Zty duch m nie opętali
W śró d  ciemnej ludności ro­

zeszła  się wieść, że na  S arn o w ­
sk ą  rzucił  k toś uroki. O d  tego 
zabobonnego  rozstrzygnięcia  
sp ra w y  by ł tylko k rok  do  w y­
b oru  ofiary i p o sąd z en ia  o 
„zbrodnię*4 najniewinniejszej o- 
soby. Pode jrzen ie  sk ierow ano  
na

70- letnią żebraczkę.
W ojtys iakow ą, zam ieszkałą  w 
sąsiedniej wsi.

M arjanna Pię ta , la t  34, m ie s z ­
k a n k a  P orąbk i,  pow. będz iń  
skiego, spo tkaw szy  w dniu  4 
paźdz ie rn ika  1926 r. sw ego 
szw agra  A n ton iego  P ię tę  na  
polu, pob iła  ge m o ty k ą  tak , że 
z łam a ła  m u kość  w p ra w e j  r ę ­
ce. P o w o d e m  zajścia miało być 
to, że  P ię ta  k ilka godzin 
wstecz pobił  m ęża  oskarżonej,  
a  w  chwili zapytan ia  przez 
nią, d laczego to uczynił, ubli­
żył jej i chc ia ł  ud erzy ć  kam ie­
niem. S ąd  skaza ł  w ojow niczą 
szw agierkę  na  trzy m iesiące  
więzienia i 10 z ło tych o p ła t  
sądow ych.

A n n a  W ójcik, lat 32, z D ą ­
brow y-G órniczej,  • S tacy jna  22, 
p rzechodząc  w dniu  17 s tycz­
nia b. r. koło s traganu  W a c ła ­
w a Posy łk i (I M aja 2) sch w y ­
ciła zw iązanych  r a r t m  k ilka­
naśc ie  p ar  spodn i i kry jąc  je 
po d  chustką, usiłow ała zbiec. 
S chw ytana  przez p o szk o d o w a­
nego „na  gorącym  uczynku", 
s tan ę ła  w dn  n 3 b. m. p rzed  
sąd em  okręgow ym , a w obec  
tego, że była już k ilkakro tn ie  
k a ran a  za kradzieże , zos ta ła  
sk azan a  na rok  więzienia z 
pozbaw ien iem  praw.

G d y  tam  dotarła  w ieść o i- 
stnieniu czarownicy, zeb ra ł  się 
tłum  złożony w  w iększej c z ę ­
ści z kob ie t  i w yros tków  w 
pochodz ie  u d a ł  się do  cha łupy  
zam ieszkałe j  p rzez  żebraczkę. 
S tarow inę wyciągnię to  z chaty, 
pow tó rzo n o  jej zarzuty  o cza­
rach  i uchw alono, że
„w iedźm ie trzeba siek ierą  

odrąbać głow ę".
O d  tej zbrodni o dw iod ło  

podn ieco n y  t łum  kilku ch łopów .
— Kijami ją  zmusić, by od 

w o ła ła  czary —  zawołali i doli
h asło  do sam osądu.

Ż eb ra c z k ę  pobito  dotkliwie 
kijami po  g łow ie i po  twarzy, 
p o k o p an o  i

poraniono do krwi.
Na szczęście  w p o rę  o o 

kru tnej a bezm yślnej zbrodni 
dow iedz ia ła  się policja, k tó ra  
zdążyła  jeszcze na  m iejsce 
krw aw ej rozp raw y  i w yrw ała  
s ta ruszkę  z rąk  roz juszonego  
tłum u i zdo ła ła

uratować ją od niechybnej 
śm ierci

Na m iejscu p rzep ro w ad zo n o  
śledz tw o  i d o k o n an o  kilku a- 
resztow ań. U sta lono , że W oj- 
tysiakow a, od  kilku tygodn i  
chora, nie opuszcza ła  zu p e łn ie  
d om u  i ^Sarnowskiej zupe łn ie  
nie znała .

Niby w szystk o  jedno.

— Jak długo  się  jedzie z 
W a rsza w y  do Łodzi?

— Trzy godziny.
— A  z Łodzi do W arszaw y?
— Jakiś  ty głupi. Przecież 

m aleńk ie  dziecko rozumie, że 
jeżeli z W arszaw y  do Łodzi 
iest trzy godziny drogi, to z 
Łodzi do  W arszaw y  musi być 
rów nież  trzy godziny.

— To żad n e  dow odzen ie . Bo 
pow iedz  mi. p r ó s z - , ile jest dni 
od  p iątku d o  soboty?

— Jeden  -dzień.
— A od so b o ty  do  pią tku  

jest... sześć  dni.

R E K L A M A  
jest dźwignią 

handlu!!!

|  Droftnt ogłoszenia, J
Różne.

l I T a le r y a n  P aliga  zgub ił książkę woj- 
akow ą w ydana p rzez P. K. U- 

Będzin.

W szk ole.
Nauczyciel: W ym ień mi jakie 

zwierzę pożyteczne, k tó rem u  
zaw dzięczasz m ięso i d o s k o ­
nałe  buty.

Uczeń: To jest mój ojciec.

Pobożne w estchnien ie.
— Ach, doktorze , gdybym 

m ogła umrzeć! — jęczy chora.
— Z ro b ię  w szystko, co m o ­

gę, kochana  pani. *'j

U syło  mu...
— Pow iedz mi, Józiu, ile ty 

masz teraz lat,
— Z daje  mi się, że mam je ­

denaście . ale ojciec powiedział, 
że s traciłem jeden rok, p o z o ­
staw szy  w pierw szej klasie, to  
w ypadnie  tylko dziesięć.

7 a g in ę ł a  k s iążeczk a  w ojskow a w ydana 
p rzez  P. K. U. S osnow iec i pozw o- 

leństw o  na b ro ń  p rzez  S tarostw o  B ę­
dzin , książeczka K asy C horych i leg i­
ty m acja  s trze leck a . B olesław  S to d ó ł- 
kiew icz.
TT gubiono książeczkę K asy C horych  

w ystaw ioną na  im ię Z ak s  Fajw isz. 
N in iejszą  un iew ażn iam .
ly ia z u r  M ichał zgubił k siążeczk ę  Ka­

sy C horych  w ydaną  p rzez  fabrykę 
R ehnego  w  B ędzinie. N iniejszą  u n ie ­
w ażniam .

Rom an U racz zg u b ił dow ód osobisty  
w y d an y  przez  S ta ro stw o  B ędzińskie.

Jaskólski Jan  zg u b ił p ap ie ry  w ojsko­
w e w y d an e  p rzez  czw arty  p. p.

N a  S ie leck ie j p o d  D ańdów ką zag inęły  
dokum en ty : dow ód osob isty  w y d a­

ny p rzez  S tarostw o B ędzińskie i ró żn e  
dow ody , Ł askaw y znalazca raczy  zw ró ­
cić do  A d m in istrac ji ..Expresu Z ag łę  
b ia “ w S osnow cu za w ynagrodzeniem  
E dw ard  R ow acki.

O skar E lnhorn, Sosnowiec Aparatów fotograficz icyb
N ajw iększy w prowincji Polski 

Skład RADIOSPRZĘTU
T ele fo n y  248—515.

O statnie  now ości w  dziedzinie Radiotechniki. O bsługa  fachowa, p o ra d a  bezpła tna .
ST A L E  N A  SK ŁA D ZIE: w sze lk ie  częśc i, słuchaw ki, g łośn ik i, lam py  k a to d o w e , lam py pod w ó jn e  i p o tró jn e  L oew ego . 
szem aty  na jnow sze, akum ula to ry  do żarzen ia , aku m u la te ry  ano d o w e 10, 60, 80, 100 i 120 w o lt. L inki an ten o w e , od 
na jc ieńszych  d o  n a jg rubszych . D ynam o-dru ty  od 0,1 do  I w różnej izo lacji i do p o łączeń . P rostow nik i w szelk iego  
rodzaju . A p a ra ty  na zam ów ien ie  w ła sn e j ro b o ty  z gw arancją  od  ! do  9 lam p. W łasna  stacja  ład u n k o w a akum ula­

to rów  d e  żarzen ia  i akum ula to rów  anodow ych . :: :: B aterje  norm alne  na 4,5 w o lt „E inhorn".
FA B R Y C Z N Y  SK ŁA D  i PR Z E D ST A W IC IE L S T W O  na c a łe  Z ag łęb ie  D ąbrow sk ie  znanej fabryki św ia tow ej 1DEAL- 
RA D IO  —  P O IN T  BLEU. K upu jącym  s ta le  i odrazu  c a łe  kom ple ta  znaczna  U S T Ę P S T W A  PR E M JO W E  i dogodne

w arunki zap ła ty .
A n to n iem u  C iep ie low sk iem u  zag in ęła  

* *  książeczka  w ojskow a w ydana przez 
P. K. U . Sosnow iec.

Dmka"niB Handlowa R. MONSI\/RSKI Będzin Pł#c 5- o Mą|a i

<«

70 letnia żebraczka, oskarżona o rzucanie uroków" pada 
pod ciosami rozjuszonego, ciemnego tłumu.

Bccznoźć M n i c t t ! ! !
Bocznica w ła sn a  ko le jow a

K. Langera przy ul. Wspólnej 16
m a do  wynajęcia  sk ład y  i sk lepy  m urow ane, o b ­
sze rne  piwnice, z elektrycznem  ośw ietleniem , na  
bard zo  dogodnych  w arunkach .

Plac obsze rny  z dobrym  dojazdem.

Połączenia kanalizacyjne miejskie
wykonywa szybko, dokładnie i przystępnie

A. CZAJKOWSKI
Sosnowiec, Jasna 14,

hydraulik, mistrz, upoważniony przez Magistrat 
do wykonywania tego rodzaju robót.

o b y w a te le ,  k tó r z y  u  n a s  n ie  k u p u j ą ,  

m ó w ią ,  ż e  n a s z e  t o w a r y  s ą  d ro g ie .

k tó r z y  u  n a s  s t a l e  k u p u ją ,  
tw ie rd z ą ,  ż e  t o w a r y  n a s z e  
s ą  t r w a łe  i d o b re .

Magazyn Bławatny
WACŁAW HIESZALSKI

Sosnowiec
Hale Rozwoju.

Na zasadzie uchwał zjazdu związku prasy prowincjo­
nalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych 

---------------- i społecznych, podlegają o p ł a c i e . -------------


